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H ASŁO OSZCZĘDNOŚCI

Sejmowa komisja budżetowu 
przystąpiła wczoraj do rozpraw 
nad projpklem budżetu na r. 
1927. Praca to szczególnie od­
powiedzialna i ważna: budżet 
naństwa nie jest tylko wielką 
księgą cyfr wydatków i docho­
dów, budżet __ to program, to
jakgdyby streszczenie cało 
kształtu polityki państwowej, 
nakreślenie głównych kierunków 
jej rozwoiu. Jakież hasło ja­
każ zasada naczelna przyświe­
cać winna Sejmowi przy rozpo- 
czętem obecnie przezeń rozpa­
trywaniu budżetu?

Hasłem głównem, pierwszem 
i najważniejszem jest hasło 
oszczędności. Ani finanse pań­
stwa ani jego położenie go­
spodarcze nie są tego rodzaju, 
abyśmy mogli pozwolić sobie na 
jakąkolwiek nieoglednosc w po­
większaniu wydatków. Jeżeli 
min. Czechowicz mógł w prze­
mówieniu swem dość pogodnie 
oceniać obecną sytuację, to nie­
wątpliwie przyczynił się do te­
go fakt, że na sesji poprzedniej 
Seim wbrew żądaniom Rządu 
zmniejszył wydatki na kwartał 
obecny do sumy 450 miljonów 
złotych. Gdyby nie ten surowy 
nakaz oszczędności, gdyhy nie 
powstrzymanie wzrastającej nie­
ustannie sumy wydatków, dziś 
juz może stalibyśmy wobec fak­
tu nowej inflacji, nowej nie­
obliczalnej katastrofy spadku 
złotego.

Najściślejsze przeprowadzenie 
W budżecie wszelkich możli­
wych oszczędności, jest rzeczą 
tem bardziej konieczną, że 
wzrost drożyzny w ciągu ostat- 
mego półrocza wysunął na nowo 
kcniecznośi poawyzsienia pen- 
syi urzędników, których pobory 
w tych warunkach uległy fak­
tycznie zmniejszeniu. Zadanie 
uięc, przed którem Sejm slanał 
obecnie, nie należy do prostych 
ani łatwych. Trzeba wiele roz­
wagi i u>’ele —  odwagi, aby je 
należycie wypełnić.

JaK długo tolerować będziemy 
nierząd na ulirach miasta

Nisbywała bezczelność ladacznicy
Na Krakowskicm Przedmie* 

ściu około domu Nr. 21 rozległy 
się krząki. Publiczność zobaczy* 
ła leżącego w rynsztoku chłop* 
ca którego jakaś kobieta bila 
niemiłosiernie Okazało się, że 
jest to p. B., maturzysta, które* 
go zaczepiła Amelja D. i kazała 
się poczęstować papierosem, 
chłopiec oświadezvl, żc nie pali. 
W tedy ona ka/ala się zaprosić 
na kolację, lecz i tvm ra ?em 
spotkało ją.

Wtcdą krewka Amelja zaczę*

la bić, a ze była silna, w ięc po* 
walłta chłopca i zaczęła go kato* 
wać Kres awanturze położyła 
policja, aresztując amatorkę pa* 
pierosa i kolacji.

Niejednokrotnie zwracaliśmy 
uwagę na niebezpieczeństwa, na 
jakie narażona ject nasza mlo* 
dziez na ulicy. Młodzi chłopcy 
sa zaczepiani na każdym kroku, 
słuchają wyzwisk, wreszcie, jak 
wczoraj, są bici.

Czas położyć kres tym skan* 
dalom!

Odznaczenie 
policjantów

Za zasługi na polu bezpie­
czeństwa publicznego otrzyma­
li bronzowe krzyże zasługi, na­
stępujący funkcjonariusze po- 
hcji państwower starszy przo­
downik 10 kom. —  Ignacy Ga- 
węrki, przodownik urzędu śled­
czego Franciszek Grzeszczak, 
starszy posterunkowy Jan Sek, 
posterunkowy Ludwik Ćwila i 
posterunkowy Jozef Dribarek.

Co s!ę dzieje 
u lei SekinHe

W cz o ra j  o godz 8 \wecz. przed d o ­
mem nr, 53, przy ulicy Nowy Świat, 
samochód, prow adzony przez szofera 
W alentego Zawistowskiego najechał na 
przechodzącą  jezdnię 26-letnią A lek -  
ssndrę Gadom ską, Szucha 7, P o  op a­
trzeniu przez Pogotowie  Gadomską, 
•«a własne żądanie, odwieziono  do d o ­
mu.

Na ulicy A le je  U jazdowskie,  przed 
nr 49 samochód, którego numeru nie 
ustalono, najechał na sto jącego na 
jezdni 9-letniego Janka Masiaka, P u ­
ławska 2 Masiaka po opatrzeniu przez 
Pogotowie  odwieziono  do  szpitala dzie­
c ięcego  przy ulicy Kopernika.

Na ulicy A le j i  U jazdowski '  przed 
domem nr. 20 dostał się pod  p rzy czep ­
ny wagon Antoni Siennicki, P ow ąz ­
kowska 41, któremu kolo  obcięto  le­
wą stopę Siennickiego od w iezm ro  do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Policjant zamknął 
uwieńczonych w Komis? rjacie

P. Andrze j  Pukawka szedł w d o ­
skonałym  humorze wkśroś hale targo­
we i pom yśla ł  sobie, że właściwie  jest 
lak pięknym młodzieńcem, iż p o w i ­
nien chodzić  z uwieńczonym czołem, 
jak ci bohaterowie z filmu, których 
kiedyś oglądał. Niewiele myśląc złapał 
z pierwszego straganu wieniec, który 
zwykle  dobrzy  ludzie kładą na trum­
ny n ieboszczyków  i przybrawszy nim 
sobie czo ło ,  szedł dumny, szedł aż 
spotkał pannę Halinę Cybulę. która

zobaczywszy  swego oblubieńca z wień­
cem, sama schwyciła  z pobliskiego 
straganu trochę kwiatów i przybrała 
nimi sw oją  nadobną postać.

Publiczności p odobało  się to kwia­
towe korso  i zaczęto parę obrzucać 
chwytanymi ze straganów kwiatami.

W szystkim  się ta zabawa podobała 
oprócz  przekupek, które zaw oła ły  p o ­
licjanta, który nie uszanował uwień­
czonych  „rzymian i odprow adził  ich 
do komisarjatu

Kol ja miała przyśpieszyć ślub, 
a spowodowała aresztowanie

Historia z prawdziwego zdarzenia
P. M arja  K, z narzeczonym swym, 

sierżantem pułku lotniczego wybrała 
się do kina

Obraz był za jm ujący , jednak uw a­
gę pary narzeczeńskiej zw raca 'a  p ię­
kna kolia, która upiększała łabędzią 
szyję  jednej z gra jących  artystek.

K olja  taka zdoła łaby  przyspieszyć 
małżeństwo, ze w zględu na s’ « ą w y ­
soką wartość.

Narzeczeni pod  wrażeniem hołji  wy 
szli z kina.

Po pewnym czasie  p Marja znala­
zła się na p rzy jęc iu  u p. Cha i Stein- 
bok, p rzy jac ió łk i  swej

Z racji  uroczystośc i  p Chaja  p rz y ­
stroiła się w  kolje ,  łudząco podc.bną 
do tej, jaką miała artystka filmowa, 

Z e lektryzow ało  to p. Marję i posta­
nowiła za wszelką cenę zdobyć  ją.

Łatwiej 
do komisariatu,

D o  W a r sza w y  f. P łocka p rzy je ch a ł  
p. I e o d o r  Reneta, k tó rem u  się stoli* 
ca strasznie podob a ła .  Kuch, krzyk, 
zgie łk, tram w aje ,  s a m o c h ó d '  « s/ą* 
stko to  o s z o ło m i ło  p Renetę ,  tak. że 
p o  załatwieniu in teresów  w c z o r a j  
w ieczorem , choc iaż  miał zamiar wie* 
ezór  przep ędz ie  w  restauracji , wolał 
nic rozstaw ać się z r ozśw ict lonem i 
ulicami i zaisupiw sz\ od p o w ie d n ią  
ilość  w ód k i  i zakąsek, wsiadł d o  sa* 
m o ch o d u  i kazał się w oz ie  tam
i z  pow rotem.

P o d i z a s  ja z d y  pił to i o w o ,  a> chfiś 
o p iątej rano, g d y  ju ż  się w y je ź d z i ł  
godz in  parę i w y p i ł  kilka butelek, 
przypom nia ł  śob ic ,  że do  1’ łoeka o.l* 
chod z i  tatek o  g odz in ie  O rano, to 
też g łosem  g r om k im  d o  dawania
r ozk a zów  n a w y k ły  k r :\ kną ł :

-  N a  przystań!

nres7tnwanic homunisty
W dniu wczorajszym policja 

polityczna aresztowała znaną
kemunistkę Jelicję Gundglas, 
Ludna 18, członkinię Związku 
młodzieży komunistycznej.

Przy aresztowanej znaleziono 
notatki szyfrowane.

Zc względu na toczące się 
dochodzenie, szczegóły trzyma­
ne są w tajemnicy.

W zwirzku z powyższą spra­
wą aresztowano dzisiaj w nocy 
jeszcze 2 osoby.

Nie przebierając w środkach, spoiła  
a lkoholem p, Chaję , a następnie z d j ę ­
ła jej ko l ję  z szyi.

Na drugi dzień po libacji p Chaja 
z przerażeniem skonstatowała brak 
cennych klejnotów,

D o policji .
Ta po nitce do  kłębka, dąc  trafi ­

ła dćt’ d8mU p M arii  K
Tam oznajm iono, iż p. M arja  w y ­

szła do  fotografa.
U fotografa nie zn n lez io io  p. Ma- 

rji, lecz  za to jej konterfekt zdobny 
w kle jnoty  p. Chai.

O kazało  sie. iż p. Marja poszła na 
lotnisko, by pochwalić  «ię zdjęciem 
przed narzeczonym.

Pedicja, m ajac wszelkie d ow od y  
w iry  p. Marji , aresztowała |ą.

Kolja  wróciła  do  prawej w łaśc i ­
cielki,

dojechać 
jak do Płocka
N a  przystani z o b a c z y ł  sw oich  

jn m v ch  /. P łocka ,  państwa k r im k ć w -  
k tó rr y  piechotą  przyszli  na przystań 
i w chod z i l i  na statek.

—  Ja im pokażę, co  to  jest kaw as 
Icrska fantazja  —  krzyknął d o  szofę* 
rk: Jedź  s a m o c h o d e m  na statek!

' v o f e r  tego  zlecenia w\ k on a ć  me 
m ógł  i z aczę ło  się tarm oszenie  na 
sam och od z ie ,  w reszc ie  Reneta, ja k o  
że ch łop  silną, w y s k o c w l  z samo* 
ch od u  i tak pchnął n ias /ąnę ,  żc  ta 
zsunęła się p o  o k o p ie  i l e d w o  ra* 
zem z energiczną eh pasażerem  i szo* 
ferem  nie wpadła do  W is ły

W p r a w d z ie  p Reneta  nie w jechał 
sa m o c h o d e m  na statek, lecz  p o je ch a ł  
sa m o c h o d e m  d o  kom isar jatu , z czc* 
g o  w y n ika  że łatwiej z a je ch a ć  d o  
kryminału, jak W is łą  d o  .larego 
Płocka.

S k o c z y ł  do W i s ł y
Dziś, o godz. 9 rano ze środka m o­

stu Poniatowskiego w  celu sam obó j­
czym wskoczył  do  W is ły  21 letni Mie­
czysław  Śląski, Rozbrat  48, chw ilow o 
pozosta jący  bez zajęcia.

Na pom oc  tonącemu pośpieszyli  p o ­
sterunkowi komisarjatu wodnego
Swat i JężeWślti, którzy Śląskiego urn 
towali. Po opatrunku przez Pogotowie  
przewieziono niedoszłego sam obójcę  
do SZp!t*la Dzieciątka Jezus.

Zobólstw szofera
Przed Sąaem Ok ęgowym

D /:s przed Sądem okręgowym 
wojskowym staje kpt. Pawlików* 
ski, oskarżoną o zabójstwo w 
komisarjacic policji szofera llen* 
ryka Ptróżyka w dn. 29 czerwca 
r. b. w związku z zajściem na ro* 
gu Nowego .Światu i Wareckiej, 
które tak glośnem echem rozleg* 
lo się w swoim czasie.

Samobójstwo
zredukowanego biuralisły

Wczoraj o godz. 7 wiecz. w 
mieczkaniu wlasncm na Żnlibo* 
rzu, wystrzałem z browninga w 
okolice serca postrzelił się zre* 
dukuwany w swoim czasie biu* 
ralista 25*lctni Mieczysław Mie* 
czvk (Wygonowa 3). Przewie* 
zioną, po opatrzeniu przez pogo* 
towie, do szpitala Św. Ducha, 
Mieczyk zmarł tam po upłąwic 
godziny. W' pozostaw ion jeh do 
żony i brata kapitana listach śa* 
mohójca oświadcza, że odchodzi 
do wieczności. gd\ ż mu dokuczą* 
lo to wałęsanie się, brak pracy 
i środków do żęcia.

Trumna 
na weselu

W e wsi Zachacie, ziemi warszaw­
skiej, zdarzył się wczoraj nielylc  tra­
giczny ile wesoły  wypadek.

P odczas  wesela p.p. Cz. w czasie 
gdy nad ranem wznoszono  toasty za 
zdrowie i pom yślność  państwa m ło ­
dych, ktoś przez okno  zauważył sto­
jącą na podworzu  czarną trumnę. Z a ­
intrygowani biesiadnicy wyszli na p o ­
dwórze i stwierdzili, że trumna jest 
pusta i leży w niej nie trup, lecz kart­
ka, z napisem: ..N iech itę lu .p o/ czy  i 
zaśnie na uńcki pan rrfiudy *■ —

P an  młody, dom yśliwszy  się. że ta­
ki niesmaczny żart urządził mu jego 
rywal, niejaki T., który był również na 
weselu i podpił  sobie nicnajgorzej, 
gdy ten zasnął snem kamiennym, w ło ­
żył go do trumny i odesłał do  jego 
własnej zagrody.

Tramwaje 
a bezrobotni

Od d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  d\ rek* 
c j a  t r a m w a j ó w  m i e j s k i c h  p r o w a *  
d z i  e n e r g i c z n ą  a k c j ę  c e l e m  z w o i*  
Jitenia b i l e t ó w  t r a m w a j o w y c h  z 
p i ę c i o g r o s z o w e j  o p ł a t y  na r z e c z  
f u n d u s z u  b e z r o b o c i a .  P o n i e w a ż  
t r a m w a j e  m i e j s k i e  p r z y n o s z ą  o* 
b c c n i c ,  w e d ł u g  o h l i c z c ń  d y r e k *  
c j i ,  deficyty, a p o d w y ż s z e n i e  ce* 
n v  b i l e t ó w  u z n a n o  za n i e j o p u s z *  
c z a l n e ,  m a g i s t r a t  i M i n i s t e r s t w o  
s p r a w  w e w n ę t r z n ą  eh p r / v e h ą l i  
l y  s ie  c a ł k o w i c i e  d o  s t a n o w i s k a  
d y r e k c j i  t r a m w a j ó w  O b e c n i e  
c z y n i o n e  są  ju z  p o s z u k . w a n i a  no* 
w ą t l i  / . r ó d e ł  d o c h o d u  na  r z e c z  
m i e j s k i e g o  f u n d u s z u  b e z r o b o c i a ,  
c e l e m  z a s t ą p i e n i a  w p ł y w ó w  z 
p i e c i o g r o s z o w e j  o p ł a t y ,  p o b i e r a *  
n c j  d o t ą c h c z a s  n a  t en  w '

Hi Dłpyliii
Dziś, godz. 10.

Brukiew klg. 7-  -8 gr , buraki klg, 9 
—  10 gr., cebula klg, 38— 40 gr chrzan 
zł. 1 gr 50. kala ł jory  I g 30— 40 gr., 
II gat, 10— 12 gr., kapusty biała 17 i 
pół, kiszona klg, 20 g r ,  czerwona 25—  
26 gr włoska 2 5 -  26 gr brukselska 
75— 89 gr., marchew klg. 7 i pól —  8 
gr., pietruszka klg 24— 30 gr., pory 
pęczek 25— 26 gr sałata 7— 10 g* 
seler*- klg 24— 30 g r , szczaw 30 gi 
klg., szpinak za klg. 20 gr . ziemniaki ! 
woz  we za 100 klg. 13— 14 zł., wago- j 
nowe —  10— 11 zł, W o z ó w  303. I

D Z I S I E J S Z E  P I S M A  
P O R A N N E
DONOSZĄ ZE:

Minister Moraczewski zostaf 
wczoraj uchwałą Cer.tr. Kom 
W ykonawczego P P. S. zawie­
szony w prawach członka stron 
n:ctwa.

Zgromadzenie Konserwaty­
stów odbyło się wczoraj 11 
p. Maurycego Poznańskiego
w Łodzi. W  zgromadzeniu 
wzięli udział: ks. J Radziwiłł, 
ks. C. Sapiecha, prof. Krzyża­
nowski, prof Estreicher i inni. 
Wieczorem odbyło się zebranie 
towai zyskie.

W ojewoda Grażyński p r z y h '  * 
w a  d z i ś  d o  W a r s z a w y  c e l e m  z lo*  
ż e n ią  s p r a w o z d a n i a  o  w ą 'b o r a c h  
ś lą s k i c h .

Pos. Miedziński m a , o b j ą ć  sta*  
n o w i  i k o  s z e f a  g a b i n e t u  P r e z e s a  
Karlą M i n i s t r ó w .

30 milj. marek w y a s y g n o w a l i  
p o d o b n o  N i e m c y  n a  wyhofą" 
ś lą s k ie .

Proces o nadużycia w Mono* 
polu Tą toniową m został we/ora i 
odroczoną.

P. Kurnatowski, b .  z a s t ę p c a  
n a c z e l n i k a  u r z ę d u  s l c d c s e g o ,  u* 
s ze t l l  z a g r a n i c ę

Jesteśmy proszeni o zaznaczę* 
nic, że sekretarzem nowego 
stronnictwa zachowawczego jest 
p. H curk  Morawski, a nie p. Ka* 
zimierz Morawski.

Saczncść R ezerw iśc i
Jutrzejsze 

zebrania kontrolne
W  piątek. 19 listopada w  kole jnym  

dniu zebrań kon lro łny -h  dla szerego­
wych rezerwy i pospolitego ruszenia, 
winni stawić się: 1) przynależni d o
T. K L1 Nr, 1, zar ieszkali w  III ko ­
misariacie P P,, urodzeni w  r. 1892, 
nazwiska których rozpoczyna ją  się od 
liter 1 do Z w łączn.e  —  w  kom isji  
kontrolnej nr, 1 (koszary 2 !  p.p. w C y .  
tadeli),  zam. w  4-ym kom., ur y. r o ­
ku 1891 (nazwiska od  A. do  H.) —  w  
komisji  nr. 2 (koszary 30 pp. w Cyta­
deli, wejście  przez t. z. bramę p o w ą z ­
kowska nr, 2). zam, w 12-ym kom., ur. 
w r. 1893 (od A. do L.) —  w  komisji 
nr. 3 (koszary zakładu m undurowego 
w  Cytadeli) ,  zam. w  5-vm kom., ur. w  
r. 1892 (od G. do  L.) —  w  komisji  
nr. 4 (Ciepła 32):

2) przynależni do P. K. U. Nr. 2, 
zam, w 19- ypi kom., w szyscy  u rodze­
ni w  r. 1891 oraz w r. 1890, 1895, 
1696, 1897 i 1901 (tylko ci, którzy nie 
stawili się do raportu, względnie ze­
brań kontrułnych w  r, 1925), nadto u- 
rodzeni w  r 1899 i 1900 ( tylko ci, k tó ­
rzy w r. 1925 i 1926 nie odbyli  ćwiczeń 
w rezerwie i nie stawili się do  rapor­
tu. względnie zebrań kontrolnych) —  
w komisji nr. 1 (k>,szary dyonu sam o- 
cli -dowego, ul Konw iktor jka  3) , 
zam, i 8-ym kom., ur. w r 1895 (ty l­
ko ci, którzy nic stawili się do  rap or ­
tu, względnie zebrań kontrolnych w  
r '925 )  —  w  komisji  nr. 2 (koszary 
art. konnej,  ul. Huzarska),  zam w  11 
kom., ur. w r. 1891 (od R .do Z.) w k o ­
misji nr. 3 (koszary I p szwoleżerów, 
ul Ułańska), zam. w 16-ym kom., 
w szyscy  urodzeni w  r. 1896 i 1897 
(tylko ci, którzy nie stawili się do  ra ­
portu, wz"1ędm e zebrań kontrolnych w  
r, 1925) —  w  komisji  nr. 4 (koszary 
I p. lotni-zego, na litnisku w  M o k o to ­
wie, wreszcie

3) przynależni do P. K U. Nr. 3, 
zam. w  19-ym kom. wszyscy uredze* 
ni w  r 1893 w komisji  Nr, 1 (lokal P 
K, U., ni Szerok r 3, pokó j  nr. 3)

Ofiorn fpzrafioda
Przy ulicy Dobrej ,  nawprost I-go 

komisariatu powiesił  się na pasku od 
od spodni robotnik 35-letni Józef 
R mbiszew ki, zamieszkały  przy  ul. 
Browarnej 17.

Przyczyna sam obójstwa —  brak 
pracy.


